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GŁADYATOR
Nad Pom pei w isi p alące słoń ce . Parne i c ięż­

c ie  po wietrze drży jak w  piecu.
, Na niebie ani jednej chmurki, ani w iaterek  

jne poruszy liśc i w ysm ukłuch pinii, a przeć eż  
tale m orza kłębią s ię , pienią w  głębokiem , w ew - 
n?trznem w zburzeniu.

Na ulicy nie w id ać ani jednego cz ło w iek a ;  
™ dom ach w szystk ie  drzwi pozam ykane, velaria  

3d otwartym i dziedzińcam i ściągn ięte siln'e. 
w szyst ie zw ierzęta  dom ow e p ochow ały  s ię  po 
tru, tylko od czasu  do czasu  zatrzepoce  
fw ożnie ptak. S łoń ce  rzuca palące strzały na 

ciem ię.

Tylko z  W ezyw iusza unosi się  lekki dym ek 1 
W zdłuż d om ów  przesuw a się  ostrożn'e m ęż- 

nie ^ .' .^ y s o k i  sm ukły i ogląda się, nikt jednak  
czvw a l«dynego w ędrow ca, w szystk o  spo* 
nnłr,*!!. w  oszałam iającej drzem ce w najdalszych, 
eniŁra ku północy pokojach 1 M łodzieniec
Dorf i U Wz)ścia  ogrodu bogatego L ucillusa i staje  

lian em  z okien w  cieniu grubego filaru. 
Dołr ^ a' Irzy razy naśladuje g łos ptaka i zaraz 
j . j 11 plwiera s ię  zasłona z ciężk iego, perskiego  
żon 3 * kobieta zjaw ia się  w  o tw o r z e ; m łoda
tvlifftScndtora sp oczyw a  w  objęciach gladyatora -  

°  Wąska rama okna oddziela ich od siebie, 
j j , ,  S c h o d z i  p ożegnać s ię  na za w sze , gdyż 
flała “ mr2eć na Diasku areny. D ość długo zm a- 

icgo  dusza w  szalonej w alce, siły  jego  
fpty 1 dobrow olnie wybrał śm ierć. 

wni«ii ^dyątor z zaw odu, ujrzał z  m ieszkań nie- 
dIpL Prz«d m iesiącam i poraź p ierw szy  

«Kną kobietę, przechadzającą s ię  u ramienia 
łefn w  ° 0rQdzie, zapatrzoną w  przestrzeń i obo­
j e m  P0(*C2as fldy on gaw ędził z nią z uśm ie

Od tej chw ili kocha! ją, do sza leń stw a , na-
^Mi?ł rozPacz l>wie. 

liii łka jego była n iew oln icą  w  domu Luci- 
nanfi' C odziennie odw iedzał ją, s ied zia ł godzi- 

mi przy m aleńkiem  okienku i w yglądał, aż  
p ola> Ip P też w  krużganku w ynurzyła s ię  

^om u ° a twarz' P 0,cn i szed ł u szczęśliw io n y  do

ar*n^ cyrku ujrzał ją znow u. Gdy w szed ł na 
^ ■ ^ •  w yprostow any, w  lśn iącym  rynsztunku, 
* _ iy m iającym  jeszcze  doskonałą  proporcyę 
V* 2nych członkó *', p iękny i m ęski, jak m łody  
r2o 1’ 2winny lak  pantera, p ierw sze jego  spoj­

enie pobiegło  ku pięknej żon ie  senatora.
_ ~ czy ich spotkały  s ię  na jedną chw ilę. Gi- 
w»iM Czna s i*a Połączyła się  z jego zapałem  do 

i tuż pod jej lożą w bił sw em u  przeciw - 
0 w * b łyszczącą  klingę w  piersi.
Od tej chw ili kochała g o l  
W iedział to z p ew n ością , gdyż z  pośród  

sn i tysięcy  w idzia ł jej spojrzenie, jedno  
Pojrzenie w ielk ich , ciem nych oczu, które roz­

la ć -  0 0  l®00 n^dznem życiu. W e śn ie  i na 
• w i e  w idzia ł jakgdyby przez zaczarow aną za- 

°n ę  ten w zrok, klóry mu ukradł duszę.
. Nie kochała m ęża, nie m ogła go kochać, 

0°  b ladego Rzym ianin *, o twarzy bez życia, 
j. Matka opow iedzia ła  mu historyę sw ej pię- 

tlej pani. B iedna i bardzo m łoda zosta ła  żoną  
fn a »0ra ~  2 w d zięczn ości, pon iew aż ten ura- 
d»i °^ca ‘ ^rata °d  śm ierci, gdy ich po- 
ę ^ j y w a n o ,  że  brali udział w  sp isku  przeciw ko

u 2 n*m Potem do Pompei i żyła
jego boku z rezygnacyą, gdyż szczęśliwą nie 

mogła z nim być.
s  . p d y  dzika fentazya gladyatora przedstaw iała  
b e ,  w sp an ia łą  kobietę, gdy przew racał s ię  
u, , e nnie na łożu, gdy w idział przed sobą jej 
i w ^ k aPitolijskiej juno, jej cudne ram ona  

Królewską postać -  i gdy potem  w ynurzyła  
ned Przed nim nieJ p ostać jej m ałżonka,
chi j 0200 sybaryty, ukryw ającego troskliw ie  
niał posfać w  fałdzisfych szatach, w tedy ogar- 
ao  ♦ 0 0orżka n iechęć przeciw ko bogom , którzy 

otworzyli tak w sp an ia łym ; tak skończonym , 
■słak Przectw ko so b ie  sam em u, źe  b>ł tak 

“Dym, i oddał s ię  tak b ezw oln ie  tej szalonej 
nam iętn ościl

W cza sie  w ielk ich  ofiar przed św iątynią  We- 
” ery ujrzał ją znów . Przeniesiona ją obok n iego

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

w otwartej lśmącej od złota lektyce pod bal­
dachimem z jasno niebieskiego syryjskiego Je­
dwabiu Na ramionach uwieńczonych niewolni­
ków unosiła się w dal, wyniosła jak jakie bó­
stwo. Poznała w  tłumie pięknego gladyafora 
i obejrzała się za nim.

Szedł jak śpiący za jej lektyką, podobnie jak 
delfin płynie śladem jadącego okrętu. — Ona 
zaś uśmiechnęła się i ciemnoczerwona róża 
upadła na jego drogę. Podniósł ją i patrzył za 
nią a policzki jego pałały jak płatki kwiatu.

W najodlegleszej części parku, przed marmu­
rową ławką, podczas gdy mąż zabawiał się na 
uczcie, leżał pierwszy raz u jej nóg.

Więcej niż śmierć nie mogła go przecież 
spotkać za tę śmiałość. Żył jednak da le j: — 
A nad nimi bez roztaczał słodki i oszałam iający 
zapach a słowik śpiewał tęskną pieśń o nad­
ziemskiej szczęśliwości i tajemniczej, niebezpie­
cznej rozkoszy.

Była ona jednak kobietą z zasadam i, rzad­
kość w ówczesnym Rzymie.

I ona kochała go gorąco, namiętnie, jak on 
ją, całą delikatność ą pierwszej miłości, nie zła­
m ała jednak przysięgi małżeńskiej wierności.

A on cierpiał, dziko i nanrętn  e i wszystkie 
jego myśli wypełniał jeden jedyny sen pełen 
zuchwałych, namiętnych pragnień, kióre nie m o­
gły spodziewać się spełnienia. Nieszczęśliwy 
wiedztal, że jej serce należało jedynie do niego, 
najpiękniejszego gladyatora w Pom pei; piękność 
jej była jednak nienaruszoną własnością jej 
męża. Ten podział wydał mu się niesprawie­
dliwym, bezmyślnym i dręczył go jak gdyby 
ustawiczne tortury.

Podobny był do ginącego z pragnienia wę 
drowca, który widzi zdrój bijący ze skały, do 
którego nie ma wcale drogi:

Oboje nie myśleli o końcu swego potajem­
nego szczęścia. Wtem los rozrywa ich, szybko 
i na zawsze. Za parę dni jedzie senator z żoną 
do Rzymu, gdzie cesarz powierzył mu w spa­
niały urząd. Dom w Pompei będzie sprzedany, 
nie zobaczy jej już więcej.

Wtedy, w  szalonej rozpaczy, zgłosił się w cyrku 
jako przeciwnik Dardaniusa, olbrzyma germań­
skiego, któremu nikt jeszcze nie sprostał, jest 
to pewien rodzaj samobójstwa, które wybiera, 
by uwolnić się na zaw sze od tych mąk Tantała.

I dzisiaj przychodzi, aby pożegnać się na 
zawsze, zanim odejdzie, i da się uwieńczyć, na 
śmierć jak zwierzę ofiarne.

Ona również nie zniesie rozdzielenia, zb’era 
ją wstręt przed przyszłością u boku niekocha­
nego męża. I wśród gorących łez przysięga mu, 
źe podzieli jego los.

Nie pójdzie dziś do cyrku, jej rozdarte serce 
zdradziłoby ją, ale wśród samotnej nocy, złoży 
cieniom młodzieńca ostatnią ofiarę, zażyje tru­
ciznę, którą jej ojciec przywiózł z Afryki.

Razem zej^ą do Tartarul
Pałac poczyna się ożywiać. Wkrótce zapa­

dnie wieczór i pod kolumnami perestylu zjawiają 
się niewolnicy, czekając na spiekocie godzinami 
z trackim zaprzęgiem na pana.

R unaki jednak nie grzebią ziemi, nie rżą 
radośnie jak zwykle. Znużone zwisają ogony 
szlachetnych zwierząt na pstrą mozajkę przed­
sionka, tylko nożdrza drżą jakby w bojaźliwym 
kurczu ; czasem zarży któryś głośno, by zapaść 
potem znów w nieme znużenie.

Gładyator wymyka się z domu. W bramie 
przyciska płonące czoło do rozpalonej ściany 
kamiennej. Gorące krople perlą się na czarnych 
włosach. Poza zamkniętem oknem s !oi młoda 
Rzymianka zaciskając kurczowo ręce w fałdach 
firanki, a łzy toczą się bezustanku po jej tw a­
rzy. Cała groza zbliżającej się śmierci otacza 
jej udręczoną duszę.

Niewolnice znajdują panią omdlałą na je­
dwabnych poduszkach złoconego łoża.

W małym zakątku w przejściu, prowadzącem 
na arenę, gdzie zapaśnicy zbroją się do krwa­
wej walki, siedzi na drewnianej ławce młody 
gładyator, blady jak śmierć, z nawpół zamknię- 
temi oczyma. -  Całe jego ubiegłe życie prze­
suwa się przed nim jak cień.

Znój i walka -  bez nagrody, bez celu. Ani 
godziny zadowolnionej szczęśliwości. I dziś ma 
s !ę  to skończyć 1 Podnosi się powoli, bada hełm

i broń i utwierdza oierścienie na okrągłej tar­
czy. Następnie wkłada lekki napierśnik na nagie 
ciało.

Cała ta pełnia świeżej młodzieńczej piękno­
ści, regularnej i nienagannej, jak figura boga 
z greckiego mytu będzie za parę godzin nieżywa 
i okrwawiona wleczona przez ordynarne ręce 
do spalidarium.

Taki jest koniec.
Gorżki uśmiech drga na jego ustach.
Gorąco w ciasnej przestrzeni staje się nie- 

znośnem. Otwiera drewnianą okiennicę, lecz po­
wietrze z zewnątrz wdziera się jak samum.

Nad nim trzeszczy wielki płócienny dach, 
rozciągnięty na linach ponad areną. Zdała szumi 
huczy gwar widzów, zapełniających siedzenia 
amfiteatru.

Wtem krótkie wstrząśnienie targa ziemią. 
Młodzieniec zatacza się i pada i -  Sp żowy 
hełm z hałasem  toczy się w kąt a  z cyrku do­
latuje krzyk tysiąca głosów.

Drugie wstrząśnienie, jeszcze gwałtowniejsze 
od pierwszego, któremu towarzyszy zdała głu­
chy trzask w ałącjch  się budowli.

Przez kilka sekund ziemia chwieje się fali­
stym ruchem, głośne, w strząsające duszą krzyki 
rozbrzmiewają po ulicach a z krateru wulkanu 
wypływa czarna chmura, wznosząc się prosto­
padle do góry, rozpiera się w powietrzu jak ko 
rona olbrzymiej pinii, żółte i czerwone promie 
nie błyskają w  niej jak węże a fala popiołu 
i dymu zaciemnia w  kilku minutach niebo i ziemię.

jest to koniec świata, koniec wszelkiego 
życia 1 Zrywa się t wybiega na ulicę. Rozpalony 
popiół spada gęstym deszczem na jego ramiona 
i odkrytą głowę. Wraca z powrotem, podnosi 
tarczę z ziemi i trzyma ją jak ochronny dach 
ponad sobą.

A potem pedzi jak szalony, poprzez dymiące 
gruzy i rzężące trupy 1 Napierśnik przeszkadza 
mu, odrzuca go i spieszy wśród wzrastającej 
coraz bardziej ciemności, nie zważając na nic, 
obojętnie, aż ujrzał przed sobą dom Lucillusa.

Trąca drzwi ogrodu i wpada przez dobrze 
znanę altanę przed okno ukochanej. Wskakuje 
do środka i widzi przed bronzową statuą Jowi­
sza uroczą postać, drżącą z trwogi, Kobieta 
przybiegła doń i rzuca się na jego pierśl

Wtem chwieje się dom w posadach, jakby 
podnoszony niewidzialnemi rękoma, z głośnym 
trz skiem padają granitowe kolumny, zawalając 
kamiennymi złomami niskie okno.

.Razem  umrzeć* jest jedyną myślą obojga. 
Wszelkie więzy zwyczajów pękły, wszelkie tra- 
dycye, wszelkie różnice stanu zamieniła jakaś 
demoniczna siła w  przerażający chaos. Młodzie­
niec zapala ż gorączkowym pośpiechem meta­
lową lampę, stojącą u wezgłowia łoża. Marmu­
rowa Afrodyta wydaje się jak żywa w blasku 
światła i podnosi zachęcająco białe ram iona]

Przyciska ukochaną do piersi, a ona obej- 
mule rękoma jego szyję i wargi ich spotykają 
się w długich, namiętnych pocałunkach Potem 
uwalnia się z jego objęć, bierze małą kryszta­
łową flaszeczkę, w której znajduje s ę  śm er- 
teiny płyn, wystarczający dla nich obojga i kła­
dzie ją na miękkie poduszki łoża.

Młodzieniec upada bez słowa do jej stóp, 
a jej drżące ręce obejmują kurczowo czarno­
włosą głowę ukochanegol -  --

Na dworze szaleje zniszczenie, cienkie chmury 
siarkowego dymu wciskają się przez szpary 
gruzów do pokoju, dalekie krzyki rozpaczy ro- 
legają się wśród hieprzeniknionej nocy i sły ­
chać głuchy, grzmiący hałas wulkanu.

Nad Pompei zamisła zguba jak niegdyś nad 
grzeszną Sodomą! -  -  —

Oboje jednak nie słyszą już tegol

I po tysiącu przeszło latach znaleziono ich 
znowu, złączonych w zasypanym grobie, pię­
knego gladyatora i dumną patrycyuszkę. Na skó­
rze tygrysiej przed niskiem łożem próżna fla- 
szeczka pokryta artystycznemi gemmami i ka­
mieniami.

W pokoju wszystko rozrzucone i zwalone, 
w posadzce podłogi szeroka szpara, i tylko 
u głów umarłych na marmurowej podstawie 
dumnie i wysoko jak zwycięzca słoi tajemniczo 
wspaniała statua Afrodyty 1

K O N I E C .


